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g a z e t a  p o l i c y j n a ;

W )’ch«dzi cod z ien n ie ,  nie  w y łą c z a j ą c  ś w i ą t  u ro c z y s ty c h  i n i e d z i e l . — . P r e n u m e r a t a  ro c z n a ,  rubl i  sr.  3 kop ie jek  60  (zip. 24) 
k w a r t a ln a  k o p ie jek  s r .  90  (zip. 6) a m ie s ięcz n a  kop.  s r .  30 (zip. 2). Życ zący  m ie ć  o d n o s z o n ą  do dom u ,  d o p łaca  miesięcznie* 

kop .  s r .  3 (gr. 10). E g z e m p la rz  p o jedync zy  kosztu je  kop .  sr.  2 i / »  (gr. 5).

Część Urzędowa.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  na raport komisji emerytalnej, 

przedstawiony przez radę administracyjni! król.,' udzie­
lić raczył pod zwykłem i warunkami, pensje emerytal­
ne, oraz dodatki do pensij rocznie: 1) P. W incentemu  
Dąbrowskiemu, naczelnemu sekretarzowi kancelarji o- 
gólnego zebrania W arszawskich Departamentów rzą­
dzącego senatu, rs. 9 4 5 .—  2) P. Aleksandrowi W ielec­
kiemu, radzcy honorowemu, młodszemu pomocnikowi 
naczelnika wydziału kancelarji Namiestnika król. P o l­
skiego, rs. 140. —  3) P. Markowi Frejberg, asesorowi  
kolegjalnemu, starszemu pomocnikowi naczelnika w y ­
działu kancelarji Namiestnika król.Polskiego, rs. 1 7 5 .—  
4) P. Teodorowi Andrejewskiemu, asesorowi kolegjal- 
nemu, egzekutorów i kancelarji Namiestnika król. P o l ­
skiego, rs. 125. —  5) P. Ignacemu Komarnickiemu,  
asesorowi kołegjalnemu, starszemu pomocnikowi naczel­
nika wydziału  w  kancelarji Namiestnika król. Polskiego, 
rs. 175. 6) P. Andrzejowi Guzińskiemu, pisarzowi
sądu pokoju okręgu Kowalskiego, rs. 2 7 0 .—  7) p . Jó­
zefowi Kalasantemu Wojciechowi Antoniemu B ork ow ­
skiemu, p. o. prokuratora przy sądzie kryminalnym "ub. 
Radomskićj, rs. 9 0 0 .  —  8) P. Annie z Brzozowskich  
Kaczorowskićj,  w d ow ie  po Józefie Kaczorowskim pod-
pisarzu sądu pokoju okręgu Lubelskiego, oraz ich dzie­
ciom: Feliksowi Franciszkow i-Piotrow i, .Eustachemu  
Franciszkowi-W incentcmu, Marjannie, Romanowi-Ka-  
zimierzowi, Józefow i-W ład ysław ow i-L eon ow i i Leonji 
Helenie, rs. 3 7  kop. 50 . —  9} Marjannie z Sufińskich  
pierwszego ślubu Rejnowskiej pow tórnego Sukowskićj  
w d o w ie  po Franciszku Sukowskim, w oźnym  posługa­

czu przy sądzie pokoju okręgu Radziejowskiego oraz 
ich dzieciom: Antoniemu, Tońinszówi-Staniśławowi i 
Franciszce, rs. 4 4  k. 6 2 ' A ,.—  10) P. Edwardowi Glass, 
prezesowi trybunału cywilnego b. gubernji Kaliskiej, 
oprócz pensji rs. 1 ,150  kop.. 5 0  wyznaczonśj mu p o ­
przednio, dodatek W  ilości rs. 35 4 .  —, 11) P. P a w ło w i  
BokiewiczoWi, podsędkowi sądu pokoju okręgu C h e łm ­
skiego, rs. 37 5 .  —  12) P. Janowi-lgnacemu Siebert, 
adjunktowi przy archisvum kom. rząd. spęawiedl. rs. 
3 4 8  kop. 75. — 13) P. Jgnacji-Salomei z K orzen iew ­
skich Sadowskićj, w d ow ie  po Antonim Sadowskim, b. 
archiwiście sądu policji poprawczej wydz Zamojskiego, 
rs. 4 2  k. 75 . —  14) P. Franciszkowi Ł ętow skiem u, b. 
sędziemu trybunału cywilnego gub. Radomskiej, oprócz 
pensji rs. 4 5 0  wyznaczonćj mu poprzednio dodatek 
w  ilości rs. 3 7  k. 50. —  15) P. Helenie z W y rzykow ­
skich Puchackićj, w d o w ie  po Józefie-Mateuszu Puchac- 
kim, naczelniku pow . Lubelskiego, rs. 3 3 7  kop. 50. —  
16) P .‘ Wiktorji z Więckowskiej Jabłońskiej, w dow ie  
po Janie Jabłońskim, archiwiście deputacji szlacheckićj 
gub. W arszawskiej, oraz ich dzieciom: M ła d y s ła w o w i  
Marjanowi, Emilji i Henrykowi Łukaszow i, rs. 112 k. 
5 0 .’ —  17) P. S tan isław ow i Karasiewiczowi, burmi­
strzowi m. Raciąża, rs. 2 25 .  — 18) Michałowi Nozi-  
kow, w oźnem u zarz. g łów . sł . zdrowia, rs. 1 1 4 k .7 5 .—  
19) Janowi Michel, strażnikowi przy w ięzieniu  Lubel­
skim, rs. 75. —  20) P . Szymonowi-Karolowi Chrono- 
wskiemu, sekretarzowi referentowi komisji rządowej 
spraw w ew nętrznych  i duchownych, rs. 2 7 0 .  —  21) 
P. Cyprjanowi-Mateuszowi Michałowskiemu, b. radne­
mu przy magistracie miasta Lublina, rs. 2 4 7  kop. 5 0 . —



22) P. T eres ie  z S iezieniew skich  Sadowskiej , w d o w ie  
po L u d w ik u  Sadow skim , b. nadzorcy w iężen ia  w  B ia­
łej, oraz ich dzieciom: A leksandrow i-Józefow i,  Kle- 
mentynie-Cecylji , .KIotyldzie Emilji,  H e n ry k o w i-R o m u -  
aldowi, L udwice-P lacydzie , W ła d y s ła w o w i-W ik to ro w i  
i F lorentynie-M onice , rs. 1 1 2  kop. 5 0 . — 23) P .  G rz e ­
gorzow i Jah o łk o w sk i  em u, aseso row i kolegjalnemu, b. 
naczelnikowi kancelarji m ag is t ra tu  m. W a rs z a w y ,  rs. 
$ 25 .— 24) P o zo s ta ły m  dzieciom po F ry d e ry k u  K ape- 
sie, b. dozorcy policyjnym przy magistracie miasta T y ­
kocina, jako to: K onstan c j i-Z uzan n ie ,  K aro lin ie -Joan-  
uie, H elen ie  i L u d w ik o w i ,  rs . 2 8  kop. I 2 ‘/ a.— 25) P. 
J a n o w i  S łoneckiem u, p e łn iącem u  obow iązk i ra c h m i­
s trza  w  komisji rządow ej sp ra w  w e w n ę t rz n y c h  i d u ­
chow nych ,  rs . 9 3  kop. 75. (D. c. n.)

P rzez  rozkaz Najwyższy w .d n iu  2 2  listopada (4 g ru ­
dnia) r. r. do zarządu  cyw ilnego w ydany, rzeczyw is ty  
radzca s t a n u  G rg g o r iew ,  za s t ro n n e  w y p ro w ad zen ie  
ś ledztw a, oddalonym został od o bo w iąz k ó w  K o s trom - 
skiego g u b e rn a to ra  cyw iln ego ,  z oddaniem  pod sąd 
w ojenny .

P rzez  rozkaz Najwyższy w  d n iu  2 7  l is topada (9 g r u ­
dnia) r. b. do armji w y d a n y ,  l iczący  się po artylerji 
podp o ru czn ik  B o g u s ła w s k i  2gi, p osu n ię ty m  zosta ł  na 
porucznika z liczeniem się jak d o tąd  po artylerji.

Kom isja  rządo w a  s p r a w  w e w n ę t rz n y c h  i d u c h o w ­
nych na p rzeds taw ien ie  rady g łó w n ć j  opiekuńczej za­
k ła d ó w  dobroczynnych, m ian ow ała  pod dniem  6 (18) 
g rudn ia  b. r. członkami rady szczegółowej szpitala Sgo 
Rocha w  W arszaw ie ,  pp. Filipa Nałęcz P ie g ło w s k ie g o , 
W ojc iecha  G ło w a c k ie g o  i S tan is ław a  M a je w sk ie g o .

W iadom ości m iejscowe.
W  d n iu  w czorajszym  przybyło  do W a rs z a w y  koleją 

że lazną  osób 2 6 1 ,  w yjechało 416.
Z p o w o d u  nas tąp ionego  zimna i zmniejszenia  się jak 

zw ykle w  obecjnej porze zarobkow ania ,  JO .  K siążę  Na 
m iestn ik  k ró le s tw a ,  rozciągając dobroczynną opiekę 
nad ubogiemi, p rzeznaczyć raczył fundusz  na u rzą d z e ­
nie przy  szp i ta lu  D zieciątka J e z u s , oraz  przy  d o m u  
p rzy tu łk u  i pracy (za W olsk iem i rogatkami) tak zw a ­
nych sal zim owych, w  których ludziom nie mogącym 
zapracow ać  na sw e  u trzym an ie ,  udzielane b ęd ą  co- 

.dziennie: b e z p ła tn y  nocleg, posłan ie  i ciepła s t raw a . 
Sale te, u rządzo ne  na  4 0 0  ubogich, ju ż  są o tw a r te .  
O soby  dobroczynne, k tó reby  chcia ły  się p rzyłożyć do 
zapew nięn ia  pomocy u b o g im , szukającym p rzy tu łk u  
w  salach zim owych, raczą  pam iętać  o najg lówniejszćj

ich p o trzeb ie  w  bieliznie i odzieży. Nie są bynajm niej 
na t e n  cel żądane ofiary, lub składki pieniężne. Tylko 
przedm ioty  s łu żące  do ub io ru ,  zbyw ające od po trzeb , 
lub  w ysz le  z dom ow ego  użycia, s tan ą  się bardzo  po- 
ży tecznem i dla mieszczących się w  salach p rzy tu łk u ,  k tó ­
rzy za ledwie mają czćm okryć s w ą  nagość. A d m in i­
s tracje  szpita la  D ziecią tka  J e z u s  i d o m u  p rz y tu łk u  i 
pracy, p rzy jm o w ać  b ę d ą  tego rodzaju  p rzedm ioty  i u -  
dzielać osobom składającym s to so w n e  p o k w ito w an ia .

Dyrekcja r z ąd o w a  te a t ró w  zawiadam ia niniejszem, 
że gdy w ło ż o n ą  zosta ła  o dpow iedz ia lność  na p rz y jm u ­
jących  podczas maskarad fanty od publiczności a mia­
nowicie: szpady, laski, p łaszcze, salopy i t. p., p rze to  
o p ła ta  od tychże u s tan aw ia  się na kop. sr . 5  czyli gr.  
10  od każdej sztuki, nie tam u jąc  wszakże  możności u- 
dzielania w yższćj k w o ty  w e d łu g  upodobania .  O p ła ta  
pow yższa  u sk u teczn ian ą  być  w in n a  przy sk ładaniu  
fa n tó w  w  kon tram arn iach  przy tea t rach  na ten  cel u- 
rządzonych, a to  dla spieszniejszego odebran ia  onych 
przy  końcu  w id ow isk  maskaradow ych . P rzy tćm  zaw ia-  
dąmia się, iż prócz mniejszych k o n tram arn i  przy t e a ­
t r z e  rozmaitości, g łó w n a  k on tram arn ia  um ieszczoną 
j e s t  przy  w n ijśc iu  do sal od s trony  Wielkiego T ea tru .

W czora j w  T ea trze  W ielkim  po h ra b in ie  i w ie ­
śn ia c zc e  p rzy w o łan a  pani T u rczy no w icz .

p r z y j e c h a l i  d o  w a u s z a w y

Bromirski S tan . ob. z Ł a z ó w  nr .  1346 ,  Cielecki Leop. 
oh. z K am pinosa  nr. 6 0 1 ,  C zyżewski Jó z e f  ob. z Ł y s z ­
kow ic nr. 4 7 6 ,  D łusk i K aje tan  ob. z W iln a  nr. 1771 ,  
F rydrychs  E d w .  ob. z T a ta r  nr. 5 8 4 ,  F i ja łkow sk i  T y ­
tu s  ob. z D o b rzan k o w a  nr. 6 2 5 ,  Gosinan Aleks. ob. 
z R adom ia  nr .  6 0 3 ,  Garlicki Michał ob. z W oli  Ma- 
gnuszew sk ić j  nr.  1 08 5 ,  G rzym ała  W inc .  ob. z O b r o ­
w a  nr. 1 3 4 7 ,  G zow ski E razm  ob. z Bylic nr. 5 0 0 ,  J a ­
błońsk i J a n  ob. z W ło c ła w k a  nr. 5 5 6 , .  K am iński Jó ze f  
ob. z K ra k o w a  nr .  5 9 3 ,  K n ite l  H en .  ob. z Kalisza nr .  
6 0 3 ,  K liński Aleks. ob. z B rzeszcza nr. 5 8 4 ,  Kosecki 
M ichał re jen t  z M iechow a nr. 2 6 8 0 ,  L ieb e r t  Je rzy  ob. 
z Szczytnika nr. 6 0 3 ,  M ałachow ski O n u fry  hr. z B o r­
kow ic  nr. 4 9 0 ,  M iszewski T ym ot .  ob. z N abo row a  nr .  
5 8 5 ,  M ajewski Jó z e f  ob. z Żelechow a nr .  5 0 0 .  M aje­
w ski S tan .  kup. z Z ąbkow ic  nr. 2 6 8 7 ,  O u br i l  P a w e ł  
sek re ta rz  am basady z W ićdn ia  nr. 6 1 3 ,  P a w ło w sk i  
Aleks. ob. z Kalisza nr. 6 1 7 ,  P rz y łu s k iL u d .  ob. z P ło c ­
ka nr. 1065 ,  Reklew ski p rapor .  z Rosji nr. 6 0 1 ,  Ś li­
w ińsk i  P io t r  ob. z Rybia n r .  5 8 5 ,  Schuchm an  Wilh. 
kup. z P ru s  nr.  6 0 1 ,  Spiss  Aleks, aptek, z Kalisza nr.  
J 4 0 0 ,  Samoiłow icz S tan .  ob. z Różnicy  nr. 17 68 ,  S ta-



■wiarski Ign. ob. z ż a k o w a  n r .  2 6  i 3, T ołoczko Ju l jan  
ob. z Rosji nr. 5 8 5 ,  Żm ijew ski Ignacy pa tron  z P iocka  
nr .  5 8 4 .

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
B orkow sk i Teod. ob. z n ru  5 8 4  do G arw o l in a ,  By- 

szew ski Florj.  ob. z n ru  5 8 4  do D rzew iec ,  B o g u s ła w ­
ski S tan .  ob. z n ru  4 7 3  do K otu lina ,  B ra tk o w sk i  Kaj. 
ob. z n r u  5 0 0  do Laskow a, Czajkowski K o n s ta n ty  ob .  
z n ru  5 5 6  do S oko łow a, C h rzan ow sk i  P io t r  ob. z n ru  
5 8 4  do S ie rakow a, Ciągliński Emil. ob. z n ru  2 6 8 4  
do Dąbia, Gołcz Jó ze f  ob. z n ru  5 5 6  do R adoszew ic ,  
Gliński A n ton i  ob. z n ru  5 8 4  do K u tn a ,  G o łu ch o w sk i  
S e w e ry n  ob. z n r u  2 6 7 3  do Święcicy , H a b e rm a n  A - 
dolf  ob. z n ru  601  do Ciechocinka, Ig n a to w sk i  R om an  
lekarz z n ru  6 0 1  do Ciechocinka, K o ła sew icz  Szym on 
ob. z n ru  4 8 5  do Ł om az ,  K argi J an  ob z n r u  6 0 1  do 
W isk itek ,  K aras ińsk i K s a w e r y  p a tro n  z n ru  5 7 2  do 
W yszogroda ,  Kozicki R om an  ob. z n ru  5 0 5  do K o w a ­
la, L ausso t Stefan  kupiec  z n r u  6 3 4  do W ro c ła w ia ,  
Lasocki L eonard  ob. z n ru  6 2 5  do C zarn ow a , M okro- 
n o w sk i  S ta n i s ł a w  ob. z n r u  4 1 4  do C h rzan ow a ,  M i­
cha łow sk i K aż. ob. z n ru  4 7 6  do M ichrow a, Nigry J ó ­
ze f  ob. z n ru  5 5 6  do Rosji, O brępa lsk i  Jó z e f  ob. z n ru  
2 6 6 8  do Łęczycy, hr. O żarow sk i  A dam  jen .  jazdy z n ru  
1 2 5 2  do P ię tkow a, P rąd zyń sk i  W in c e n ty  Yadzca s t a n u  
z n ru  17 7 4  do Leśnicy, Przysiecki Józef  ob. z n ru  5 8 4  
d a  Nieszawy, P io t ro w sk i  Lud. ob. z n r u  4 7 6  do K o ­
zienic, R zeszota rski T adeusz  ob. z n ru  5 0 0  do B is­
kupic, Stobiecki Jó z e f  ob. z n ru  5 8 4  do G aw orca ,  
Szlubow sk i Michał ob. z n ru  601  do Radzynia, T r u s z ­
k ow sk i  Sebaldy ob. z n r u  1 8 2 2  do B u d o w a ,  Zieliński 
Jan  refer,  s tan u  ż n ru  2 0 0  do C hodow a, Z aw adzki 
Jó ze f  ob. z n ru  5 5 6  do Rosji, Z im noch  W ale ry  oh. z n ru  
5 0 0  do Suw ałk .

Rozmaitości.
G R Y  Z E  T  A.

(Dalszy ciąg)
P au lin a  i W ik to r  byli od rok u  z sobą  zaręczeni,  i 

tylko tak d ługo  w ese le  odwlekali,  aż póki P a u l in a  za­
robkiem sw oim  nie uzb iera  sobie małego  zasobu  na 
zw yczajną  w y p ra w ę ,  bez której żadna francuzka d z ie ­
w czyna  za mąż nie  idzie. Kochali się oni dość  s e r d e ­
cznie na pozór. Z w łaszcza  u W ik to ra  nie mogła w  tej 
m ierze  żadna w ą tp l iw o ść  zachodzić, ile że d a w a ł  P a u ­
linie dow od y  sw ojego  przyw iązan ia ,  pośw ięca jąc  dla 
niej daw nie jsze  to w a rz y s tw a  przyjaciół, jako też  n a łóg  
spędzania  w iększej części chwil w olnych w  k aw ia rn i

i szynkach w ina , a w reszc ie  palenia fajki, d o k tó rć j  ty l­
ko w  bardzo rzadkich w ypadkach w raca ł .  Zazw yczaj 
b aw ił  W ik to r  po całych w ieczorach  u  Pauliny, w  z a ­
cisznym jćj pokoiku, lub  też od w iedza ł  z nią takie m ie j­
sca zabawy, do których szczup łe  jego  dochody w s tę p u  
m u  dozw alały . Co do ładne j Pau liny , nigdy ona s ta n o ­
w czo nie zadała sobie pytania: K oeham że go tak b a r ­
dzo, aby d lań  w szys tk ich  życzeń się w yrzec ,  dla w s z y ­
stkich innych być oboję tną .*

Była jednak  z nim zaręczon ą  i rzeczyw iśc ie  go to w ą  
oddać m u sw oję  rękę .  Bo i któż z r e s z t ą  był kiedy dla 
niej tak uprze jm y m  jak  W ik to r?  K tóż  inny  tak często  
j ą  odw iedzał ,  aby go kochać miała? W ik to r  w sp ie r a ł  
j ą  pieniędzmi, udzie la ł je j wszelkićj pomocy, gdy jako  
b iedna, opuszczona sićrota ,  do ogrom nćj p rzyby ła  s to ­
licy. W d z ię czn o ść  nałożyła  m iłe  w ięzy  jej sercu , i zn ie ­
w ala ła  j ą  ku  n iem u ró w n ie  silnie jak  miłość, a  może 
jeszcze silniej. P rócz  tego  m niem ała  w  istocie, iż go 
kocha, a to  było dość  dla nićj:
- „Mój n o w y  gość j e s t  wcale ła d n y * —  pom yślała  so­
bie, s taw ia jąc  jeszcze jedn ę  filiżankę na stole, i czyniąc 
w  milczeniu przyrządzenia  do wieczerzy, jaka  tylko gry- 
zetom  i przyjaciołom ich j e s t  w łaśc iw ą .

Nalana k aw a  n ap e łn i ła  pokoik przyjemnym a ro m a ­
tem. W ik to r  rozm aw ia ł  kolejno z P au liń ą  lub też p rz y ­
jaciela do ro z m o w y  z n ią  zachęcał. P a u l in a  ze sw ojej 
s t rony ,  chciała zająć sobą  n iezna jom ego, i ro z m o w ę  
z nim b a rw iła  całym o w y m  nieopisanym  w dzięk iem , 
jaki n a iw n a  F ran cu zk a  pogadance sw ćj nadać um ie .

Nieznajomy był zachw yconym . R o zm aw ia ł  chę tn ie  
z s w ą  ła d n ą  gospodynią ,  lecz zdziw ia ł  cokolwiek P au -  
linę w ła śc iw o śc ią  sw ego  a k c e n t u , k tóry  W ło chy ,  
Anglję  lub  też p o łu d n io w ą  F ranc ję  p rzypom ina ł .  Na 
każdy w ypadek  nie by ła to  w y m o w a  P aryżan ina .  T o  
w zb u d z iło  c iekawość Pauliny.

„P an  nie je s te ś  F ran c u z e m ? * — ■ zapytała.
, M a i f  o u i “ —  odpow iedz ia ł  n ieznajomy z lekkiem 

zarum ien ien iem . „Zkądże ta w ą tp liw ość?*
„ Z ap ew n e  byłeś p an  w  Anglji?*
„Byłem tam w  celu  zdejm owania pięknych w id o k ó w  

nadmorskich.*
„ W ię c  pan je s te ś  artystą?*
„Przyna jm nie j  znajdu ję  w ielkie upodoban ie  w  s z tu ­

ce * —  odrzek ł .  „Mamże pani opow iedz ieć  moję h is to -  
rję, gdy się tak  c iekawą być zdajesz? N azywam  się A l­
fons D en on .  U rodziłem  się w  P row ąnc ji ,  a rodzice 
moi przeznaczyli mię do s t a n u  w ojskow ego . C zułem 
jednakże  w s t r ę t  od niego, mając wielki pochop  do sz tuk
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nadobnych ,  i dla oddania się  im jako w y łą c z n e m u  za­
w o d o w i ,  p r z y b y ł e m  do Paryża. Przypadek zdarzył mi 
znajom ość  przyjaciela pani, pana W iktora.  Z apozna łem  
s ię  z nim, najmując m ieszkanie  w  tym  sam ym  dom u,  
i o to  j a k o  sąsiad p o z w o l i łe m  sobie  o d w id z ie ć  panią.  
M a m ż e  pani je szcze  w ię ce j  czeg o  udzielić?"

„Ileż pan masz lat?" —  spytała  Paulina  po krótkiej  
chwili,  w  przec iągu  której nieznajom y śledczem  zm ie ­
rzył ją okiem , i n ieco  pobladł.

„A le  godziż  się, P aulino ,  w y p y t y w a ć  gościa tak 
szcze g ó ło w o ? "

„Nic to  nie szkodzi, W iktorze"  —  odrzek ł A lfons  —  
„mam lat dw adz ie śc ia  siedm."

„A ja s iećłm naście"—  o d p o w ied z ia ła  Paulina z w e s t ­
chnien iem .

„1 cóż to  pana D e n o n  obchodzi?" —  o z w a ł  s ię  W i ­
ktor ze  śm iech em .

„Nic, z a p e w n e " —  przeję ła  P aulina—  „Ależ  n i e m a  
w  tćm  g rzech u ,  w y m ie n ić  ko m u ś sw ój  w iek ."

„Jużci niema" —  rzekł  z w y m u s z o n ą  za lotnośc ią  
m łody artysta. (U. c. n.)

I S e n i i e s i e i i l a .
Dwa LISTY zastawne towarzystwa kredytow ego  z ie m sk iego  lit. 

B, 1-szy num erem  322 ,667 ,  2-gi num erem  277,941 oznaczone,  pra­
w em u  ich w łaśc ic ie low i m iędzy inuemi przedmiotami skradzione  
zosto ly .  Ostrzega się  przeto publiczność aby takowych nie naby­
wała ,  gdyż  w  celu wykrycia  sprawy ś ledztwo k rym in alno-sądow e  
już rozwin ię to  i w drodze w łaściwej środki ostrożności dla oca le ­
nia w łaścic ie la  od szkody przedsięwziętem i zosta ły ,— ku kasz  A o- 
b ie rzy c k i  dz ieozie  dóbr Dąbrowy wielkiej pod S ieradzem.

Armand Rossignol z Paryża,  otworzył m agazyn w pałacu JW.hr.  
Potock iego,  przy ulicy K rakowskie-Przedm ieście  nr. 415.  Maga­
zyn ten zaopatrzony jest najświeższem i•przedm iotam i mody i zna­
c z n y m  doborem bielizny.  Ceny wsze lk ich  tow arów  szczególniej  
koszul są najumiarkowańsze,  kupującym zaś za w iększe  k w o ­
ty ,  odstępuje się  rabat pięć  od sta. _  T am że  potrzebny jest_ zda­
tn y subiekt; mający w ię c  dostateczną kwalif ikację zg łos ić  s ię  
zechce .

Dwa MAGLE z w sze lk iemi rekwizytami są  do sprzedania .  W ia­
d o m o ść  pod nr. 841 przy ulicy Ogrodowej.

Dnia 22  b. m. ,  o godzinie  5 ej wieczór  jad ąc  od kośc io ła  S -go  
Aleksandra ulicą Bracką obok grabam i szpitala Dzieciątka Jezus,  
na ulicę M arszałkowską,  a z tamtąd K rólewską za żelazną bram ę,  
zgubiono WALIZKlj skórzaną zam ykaną ,  w  której znajdowała się  
bielizna dam ska.  Łask aw y  znalazca raczy zw rócić  za. nadgrudą  
p od  nr. 1030 przy ulicy Żurawićj .

Dnia 21 grudnia r. b. z rana,  o godzin ie IO-ej zostawiono  w  k o ­
ś c ie le  KK. Reformatów na ła w c e  WOREK skórzany z różnem i in­
strumentami do strojenia fortepjanów. Znalazca raczy odd ać  do 
kancelarji tegoż  kościo ła  za nagrodą.

W handlu S .  Szostk iew icza  przy ulicy Krak.-Przed. nr. 3 7 9 ,  
przec iwko dom u pocztow ego ,  nabyć  m ożna  w  mniejszych lub 
więk szych  partjach na butelki WIN A starego z roku 1781 do 1783  
1794 ,  1790, 1811,  1822,  18-33 i 1834 po  cen ach  zbyt um iarkowa­

nych; oraz WIN s to ło w y ch  w ęgierskich  na różną cen ę  a najniższą  
garniec  rs.  I kop.  50.

CUKIERNIA LUDWIKA B1SIER e tC om p.  przy rogu Krak.-Przed .t  
S ask iego  placu, przysobila znaczny zapas CUKRÓW i CIAST na  
święta  B ożego  Narodzenia po największej częśc i  7. m od elów  p3-  
ryzkich,  w ykszta łcone  figurki marcy p a n o w e ,  w iedeńskie ,  lekkie  z 
makaron ików i o w oc ów ,  karm elowe od 3-ch do 6-ciu zip. za funt, 
cukry francuzkie w papierach i pudelkach,  św ieżo  nades łane  mar-  
cypany kró lewieckie ,  rozmaitej w ie lkości po zł. 4 funt, rozmaite  n o ­
w e g o  rodzaju TORTY, karm elkowym i kvviatami ubrane,  a dotąd  
u nas n ieznane ,— przytem można dostać d rożdzow ych  ciast w  ró­
żnych gatunkach,  STRUCLI lipskich, berlińskich i t. p., a p o leca ­
jąc  s ię  ła skaw ym  w zględ om  szanownej publiczności spodz iew a s ię  
że  n iezaw iedzie  p o łożonego  w  niej zaufania co do dobroci i ceny  
w yrobów.esfiseesesseesKesseeseseesesese-eses®
§  Do n o w o  otw orzonego  składu MASŁA przy ulicy Długiej w  g  
g  dom u poPaulińskim,nadszedł znaczny transport w ybornego  ją 
S  MASŁA LITEWSKIEGO, które się  sprzedaje na faski p o g r .  g  
*  29  funt, na funty zaś po zt. 1.—  Tam że dostać  m ożna  PO- g  
8  WIDEŁ po gr. 15 i 21) za funt. g
assess® «s8«ese»s8 seess®s« ®eesesssss
0; 'Aleksander E lsn e r  dentysta ,  mieszka przy rogu ulicy fhj- ^
'4 dwal w  dom u narożnym pod nr. 533  obok kolumny króla jU 
joi Zygmunta  na przeciw  zamkm Do godziny le j rano a od 3ej i 
u* do 7ei godziny w ieczór  zastać go  m ożna w domu co dzień. Eg 

?§ ̂  ¥  % *  »  ¥  #  ¥  #  #  <£ * V V  #  9  V '$  '% '9 '¥ 9 v
- . . . .  DoPodpisany ma z a sz c z v f  zaw iadomić  szano.  publ., iż od d.

w  26  grudnia*b. r. KAZDODZIENNIE w zakładzie moim  przy ®
&  u l i c y  Miodowej w pałacu dawniej  Pacą na dole  wyrabiane >5 . 
** b ę d ą P  jedy nie na m aśle  sm ażone  p<*gr. 3 i 3 szlif- 5? i
2! ka, zaś dobroć i*wyborny s m ak  sama prześwietna  publicz- | |

W drugie  ś w i ę t o  Bożego  Narodzenia  i dnia n astępnego ,  w  KA­
SKADZIE za rogatkami Marymontskiemi,  grać będzie  z kom panją ; 
Jan H ubert. Prócz tego sala przyozdobioną będzie  szopką i ja s e ł ­
kami dla zabawy łaskawej pu lieznośc i. ~-“ :gsssa!BgSRgsssssaaffigffl

W przyszłą niedzie lę  w now o-w yrestaurow anej budowli na g  
w  sposób WŁOSKIEJ SZWAJCARJI.w ogródku dawniej  zw anym  jjjj 
ffi sviejski przy ul. Mokotowskiej od godz.  3-ej z połud. , uprzy- g  
88 jemzilać będzie  chwile  szan. gośc iom  orkiestra pod dyrekcją | |  
H  pana H u jc za k u , przytem jego  córeczka 10-letnia Marja R u j-  g  
1  e z a k  odegra na skrzypcach krakowiaki i inne m ale  sztuczki, g  
33Ś Sp odz iew am  się  ze  łaskaw a publiczność nie omieszka zwie-  3$ 
®8 dzić len now o-w y restaurowany lokal, przy którym wie le  3g 
*  pracy i mozołów' pon osi łem  aby byt urządzonym z wsze lką M

®  otwarty  zostanie  na n ow o  ś w ieżo  malowany i restaurowa-  ®  
I* ny salon w  OGRODZIE Metznera przy ulicy Mokotowskiej g  
§g pod nr. 1664,  gdzie  uprzyjemniać będzie  chwile  publiczności g

" Ó l i J z  rana”z im n .  stopnTTt), wczoraj  w poi. zimna stop. 4. 
W y s o k o ść  wody na W isie  stóp 1 cali 10.
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